- - | HARCERSKA 
DMUVGLIANE. k GAZETA 
POGZCJE", 2 NASTOLATKÓW 


NR 74 21 CZERWCA 1977 R. CENA 1.50 ZŁ 


E MORSKIE WILKI ROSNĄ 


RT 


> (miniiuwzej 


Jednych gna tu tęsknota do dalekich lądów, inni pragną sprawdzić siebie w zmaganiach z trudami 


żywiołem, świadomi tego, że szanse w walde z morzem mają jedynie mocni. 
amerykańskiego życia. Są i tacy, którzy liczą na wyższe dochody niż na lądzie lub po prostu pragną 


Uczą się więc „wilcze szczenięta” — bo jeszcze nie wilki — sztuki dowodzenia statkami, pracy w maszy- 


zaimponować innym, bowiem ciągle zawód „wilka morskiego” związany jest w naszym kraju z posma nowniach i na pokładzie, a w Szczecinie dodatkowo umiejętności morskich połowów. O dziwo, nie 


kiem egzotycznej przygody u wszystkich wygasa nutka romantyzmu, spotykamy bowiem ciągle itakich, którzy odrzucając ekonomicz- 
Tu, w wyższych szkołach morskict a mamy ich w Polsce dwie lastępuje pierwsze spotkanie ne rozważania po prostu kochają morze, statki i tę pracę trudną, wykonywaną daleko od bliskich, pracę, 
rzeczywistością Kiedy już przebrną przez wszystkie egzaminy i sprawdziany, dostają w kość na gdzie liczyć można wyłącznie na własne umiejętności i na swój charakter. Na str. 5 prezentujemy 
sześciotygodniowej kandydatce, na „Darze Po za” lub na innych szkolnych jednostkach. Po tym fotoreportaż K. Adamowskiego z Wyższej Szkoły Morskiej w Szczecinie. (wm) 
wstępie dokładają im na zajęciach wykładowcy, a są nimi ludzie doświadczeni w zmaganiach z morskim 
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O tym się mówi 


ELEMENTARNE 
PRAWO 


Kilka dni temu przedstawiciele 
naszego kraju złożyli w Międzyna- 
rodowej Organizacji Pracy propo- 
zycję opracowania konwencji, 
w której zawarte zostaną normy 
prawne gwarantujące człowiekowi 
jedno z jego podstawowych upraw- 
nień: prawo do pracy. Projekt prze- 
widuje także ustalenie wiążących 
norm prawa międzynarodowego, 
według których regulowane będą 
zasady polityki zatrudnienia. W do- 
kumencie mówi się również o ko- 
niecznych do spełnienia warun- 
kach, mających na celu zapewnie- 
nie wszystkim obywatelom otrzy- 
manie pracy. 

Nasza propozycja uznaje prawo 
do pracy, zgodnie z tym jak jestono 
traktowane w Konstytucji PRL, za 
jeden z fundamentalnych przywile- 
jów człowieka we współczesnym 
świecie. Możliwość uzyskania pra- 
cy, stałe zatrudnienie są bowiem 
niezbędnym warunkiem zaspoko- 
jenia potrzeb każdego z nas. Tylko 
w ten sposób można samodzielnie 
uzyskać środki do zapewnienia so- 
bie egzystencji, spełnić swoje am- 
bicje, potwierdzić przydatność dla 
społeczeństwa. 

W polskiej propozycji zwraca się 
uwagę, że kwestia zatrudnienia jest 
obecnie, w okresie długotrwałego 
kryzysu nękającego wiele krajów 
świata, jednym z najbardziej palą- 
cych problemów. A do tej pory, 
żaden z oficjalnych dokumentów 
Międzynarodowej Organizacji Pra- 
cy nie normował zasad prawa do 
pracy. 

Szczególnie niekorzystne z pun- 
ktu widzenia dobra społecznego są 
trudności w zatrudnieniu jakie na- 
potyka młodzież kończąca szkoły 
i wyższe uczelnie. W wielu krajach, 
w tym także najbardziej rozwinię- 
tych państwach świata, absolwenci 
szkół przez długi okres czasu po- 
zostają bez stałego zatrudnienia. 
Podobne trudności, wynikające 
z niechęci pracodawców do zatrud- 
niania ludzi o ograniczonej spraw- 
ności fizycznej, mają w uzyskaniu 
pracy ludzie starzy i inwalidzi. 
W niektórych krajach, należy do 
nich m. in. Republika Federalna 
Niemiec, obowiązują nawet akty 
prawne, na mocy których ludzie 
o poglądach uznawanych za lewi- 
cowe nie mogą być zatrudniani np. 
w instytucjach państwowych, 
szkolnictwie. 

Obecną propozycję poprzedziła 
w ubi roku inicjatywa zgło- 
szona na Światowej Konferencji Za- 
trudnienia w sprawie zmiany obo- 
wiązującej dotychczas konwencji 
MOP, dotyczącej polityki zatrud- 
nienia. Spotkała się ona także z sze- 
rokim zainteresowaniem i popar- 
ciem wielu krajów socjalistycznych, 

związków zawodo- 


postępowych 
wych. (kp) 
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iędzy kopulastymi 
M szczytami wygasłych 

wulkanów, po falistych 
jęzorach lawy, które spływając 
w doliny zastygły na wieki, 
przez wyrąbane w chaosie ska|- 
nego rumowiska korytarze, 
biegnie szosa, Dokoła kamien- 
na naga górska pustynia ze 
strzępami pożółkłej, wypalonej 
słońcem trawy. Jedynie w doli- 
nach zielenią się drzewa i krze- 
wy. Tu, w domach zbudowa- 
nych z wulkanicznej skały — tu- 
fu, żyją ludzie. Jechaliśmy już 
kilka godzin i nie wiadomo kie- 
dy zapadła noc. Do Erywania — 
stolicy Armenii, było coraz bli- 
żej, a przerwy w rozmowie co- 
raz dłuższe. Na tylnym siedze- 
niu „Wołgi” siedzieliśmy we 
dwóch z Wiktorem, dwudzies- 
tokilkuletnim Rosjaninem uro- 
dzonym w Armenii, pracowni- 
kiem republikańskiego komite- 
tu Komsomołu. 

Następnego dnia miałem 
odlatywać do Moskwy, były ta 
więc już nasze ostatnie wspól 
ne godziny. Przez cały tydzień 
widywaliśmy się codziennie, 
razem jeździliśmy po Armenii, 
razem odwiedzaliśmy ludzi, 
zwiedzaliśmy miasta i zabytki. 
Wiktor był bardzo troskliwym, 
sympatycznym przewodni- 
kiem, ale nie zdarzyło nam się 
rozmawiać na inne tematy niż 
wynikające z podróży. 

Może to i moja wina, bo zaję- 
ty tym, co oglądałem, chcąc 
poznać jak najwięcej, trzyma- 
łem się w rozmowach tylko te- 
go tematu. Teraz w czasie noc- 
nej jazdy byłem już porządnie 
zmęczony i jak to się mówi „sy- 
ty wrażeń”. Przestałem zada- 
wać pytania, a i Wiktor nie opo- 
wiadał mi już o mijanych szczy- 
tach, wioskach i krajobrazie. Po 
dłuższym milczeniu, gdy już 
myślałem, że się zdrzemnął, 
nagle zaczął mówić. 

— Jakto jest, Juriek? Tydzień 
byliśmy razem, a cały czas tylko 
obok siebie. Nie starczyło nam 
czasu, żeby się poznać. Co my 
o sobie wiemy? Tyle co nic. Ty 
gość z Polski, ja twój przewod- 
nik — ot i wszystko. Źle jest, jak 
ludzie tak przechodzą obok sie- 
bie i nic sobie nie potrafią prze- 
kazać własnego, osobistego. 
Niby się spotykają, a właściwie 
tylko mijają w życiu. Szybko 
żyjemy, brak nam czasu, ciągle 
brak czasu... 

Nie podejmowałem tematu, 
ciekawy, do czego Wiktor zmie- 
rza; chciałem, by mówił dalej. 

— Ja, ormiański Rosjanin, bo 


-tu w Erywaniu się urodziłem, tu 


ukończyłem szkoły i mam dwa 
ojczyste języki — ty, Polak. Nie 
wiesz o tym, ale ja o Polsce 
dużo słyszałem i dużo wiem. 
Opowiadał mi ojciec. Nie, już 
nie żyje, umarł kiedy miałem 
osiem lat. Wrócił z wojny póź- 
niej od wszystkich, długo leżał 
w różnych szpitalach. Został 
ciężko ranny na kilka dni przed 


zakończeniem wojny, ale to by- 
ło już drugi raz. Przedtem ranio- 
no go zimą w 1944 roku nad 
Wisłą — u ciebie, w Polsce. 
Spod ognia wynieśli go polscy 
żołnierze — saperzy i przewieźli 
z powrotem przez rzekę. Gdyby 
nie oni... Opowiadał mi o War- 


szawie, Poznaniu, a najwięcej * 


o ludziach. Dobre rzeczy opo- 
wiadał. Moja mama to do dziś 
myśli, że pewnie się w jakiejś 
Polce zakochał, ale ja wiem, że 
nie. 

Ty pewnie byłeś przekonany, 
że tych kilku polskich słów ja się 
tak szybko nauczyłem od cie- 
bie? Nie, od ojca. Kiedy dowie- 
działem się u nas w komitecie, 
że przyjeżdża dziennikarz z Pol- 
ski, poprosiłem, żeby mnie wy- 
znaczyli na przewodnika. Po- 
nieważ wiedzieli, że interesuję 
się tym krajem, zgodzili się. 

| wiesz co? Szczerze ci po- 
wiem, wyszło jakoś nie tak. Nie- 
wiele ja się od ciebie dowie- 
działem. Rozumiem — nie było 
czasu i nie przyjechałeś tu po 
to, żeby miopowiadać o swoim 
kraju, o sobie, ale żeby dowie- 
dzieć się jak najwięcej ó Arme- 
nii. Ale żal... Wiesz co, jedźmy 
do mnie, do domu. Napijemy 
się herbaty, wina i przegadamy 
całą noc. Chcesz? 

Nagle jakby mi przeszło całe 


zmęczenie, ogarnęły mnie dia- 
belne wyrzuty sumienia. Od ty- 
lu dni był obok mnie człowiek, 
a ja widziałem w nim sympaty- 
cznego, ale tylko przewodnika. 

— Jeszcze jak, Witia; jedzie- 
my do ciebie. Pogadamy „pa 
duszam”. 

Następnego dnia żegnaliś- 
my się na lotnisku już nie jak 
obcy sobie ludzie, którzy 
gdzieś, kiedyś minęli się w ży- 
ciu. Przy trapie samolotu po- 
machaliśmy sobie na pożegna- 
nie po raz ostatni. Wszedłem 
między ludzi. Kobiety w fu- 
trach, mężczyźni w kożuchach, 


wszyscy  zgrzani,  spoceni. 
W Er,waniu temperatura „ko- 
szulowa” — plus 22 stopnie, 


w Moskwie spadł już śnieg. 
Wielu pasażerów z dużymi ba- 
gażami; ktoś dźwiga kosze wi- 
nogron, inny gąsior z winem. 
W samolocie rozbrzmiewa 
język ormiański, atmosfera jak- 
by wszyscy znali się od dziecka. 
Start unieruchomił pasażerów 
przytroczonych pasami do fo- 
teli tylko na chwilę, a cukierki 
tylko trochę ich uciszyły. Póź- 
niej było bardzo wesoło, ruchli- 
wie i rozmownie. Żebym jesz- 
cze rozumiał, z czego wszyscy 


się śmiali. Ale raz zrozumia- 
łem: nad Kaukazem samolot 
wpadł w „dziurę” i poleciał jak 
kamień w dół; gdy już wyrów- 
nał lot, z korytarzyka przy WC 
wyszedł okropnie niezadowo- 
lony otyły Ormianin ze wspa- 
niałą brodą. Okazało* się, że 
wpadł do kosza zwinogronami. 
Ich właściciel bardzo spoważ- 
niał, ale tylko do momentu, gdy 
grubas odwrócił się do niego 
„uwipogronowanym” tyłem. 
Później śmiał się już ze wszyst- 
kimi, nie wyłączając oflary 
wypadku. 

Wyobrażam sobie coś takie- 
go w samolocie lecącym na 
krajowej linii LOT — jakaż pięk- 
na by wybuchła awantura. Po- 
ważni jesteśmy i czasem mało 
sobie życzliwi. Z taką to niezbyt 
pochlebną o nas i samym sobie 
opinią, zasnąłem. Obudziła 
mnie stewardesa, prosząc o za- 
pięcie pasów. Lądowaliśmy 
w Moskwie. 

Wieczorem w hotelu, po ko- 
lacji ze znajoinymi, wróciłem 
myślą do Wiktora i do wielu 
innych Rosjan, Ukraińców, Bia- 
łorusinów, których zdarzyło mi 
się poznać w życiu. Jak to było 


w Leningtadzie? Tam właśnie 
zaprzyjaźniłom się z Dymitrem 
tłumaczem książek Lema na rc 

syjski, i jego żoną Galą, piękną 
modelką. Z nimi odwiedziłem 
pisarza, już dziś nieżyjącego 
Nią Warszawskiego. Gdy par 

domu podała do stołu, przysia 
dła się do mnie i po chwili pc 

wiedziała mi, że jast Polką, Pc 


rosyjsku = nie znała już polskie 
go. „Ale siostra — dodała — jest 
w Polsce” 

Albo to małe miasteczko na 


ukraińskim stepie. Jak sią onc 


nazywało? lzjum, tak lzjum. Du 
ża, nowa szkoła, a w nie 

skie muzeum! Przyjeżdżają dc 
nego wycieczki nawet z Char 
kowa, Krasnogradu 
Skąd to 


właśnie tu? Wymyślił je i zorga 


muzeum? Diac 


nizował Ukrainiec, w cza 
wajny skierowany jako iństruk 
tor do polskiego wójsk 


wojnie wrócił do dom 


ski i Polaków ńie zapc 
Wymarzył sobie polskie m 
zeum, żaby swoim ra 

przybliżyć ten kraj 
wolność walczył i ktć 
chał. Dziś jest już 
nym emerytem i rz 


da do muzeum, które 


niem szkoły | w 


rozrosło. Ale 

u siebie młodzież szk 

wiada im © naszym «r 
Zaskakujących 


często spotkań z Po 
ską miałem w Kra 

Rad wiele, nie spc 
sób ich wszystkict 
opisać. Obok inm) 
przeszedłem pewnie 
obojętnie, minąłem 
się z nimi tak, jak mi- 
nąłbym się z Wikto- 
rem, gdyby to on nie 
zatrzymał mnie. 
A wniosek ztegowy- 
snułem na  przy- 
szłość jeden: nie 
przechodzić obojęt- 
nie, interesować się 
spotkanymi ludźmi 
być zawsze cieka- 
wym. Nie przepusz- 
czać życia bokiem, 
obok siebie. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Rys. S. Pawel 


Wiełu z nas, jak już się gdzieś koło 
trzeciego roku życia rozgada, to potem 
sądzi, że umiejętność porozumiewania 
się za pomocą języka jest darem natury. 
Słusznie sądzi! Nic z tym językiem robić 
nie trzeba, a już najmniej dbać o jego 
poprawność, zasady pisowni, czy bogac- 
two słownictwa. Lekcje gramatyki to 
strata czasu. Pisownię na przykład po- 
winno się ujednolicić, najlepiej według 
wzoru „tak piszemy, jak słyszymy”. For- 
my zwrotów zlikwi- 
dować, w końcu co za różnica, czy się 
mówi „te, gruby”, czy „szanowny pa- 


nie”. A i kilka co bardziej skomplikowa- 
nych wyrazów zdałoby się skasować. Jak 
ktoś czegoś nie wie, to stęknie ponuro 
i pokaże rękami w czym rzecz. Znajomi 
zrozumieją, a reszta nie musi. 

Pisze Joanna W.: „język jest tak skom- 
plikowany, że przy nadawaniu telegramu 
prez telefon trzeba literować poszczegól- 
ne wyrazy. Czy to jest słuszne?” Odpo- 
wiadam: absolutnie nie. Po pierwsze: nie 
wiedzieć czemu panie telefonistki każą 
nam wymyślać imiona zaczynające się na 
przykład na literę C. Imion takich jest 
oczywiście niewiele i nie każdy od:razu 


„CHONO TU NA KWILE” 


sobie przypomni. Po drugie: pozdrowić 
ciocię na wczasach można z powodze- 
niem z błędem gramatycznym, nie o błąd 
przecież chodzi. 2 

Tylko tak mi po głowie błądzi pytanie: 
co by się stało, gdyby telefonistka wysła- 
ła do odległego hotelu napisany dosłow- 
nie tekst „zamawiam pokój na pięć 
dób”... 

W szkołach niekiedy tłumaczą jeszcze, 
że kulturalny człowiek powinien czytać 
dobrą literaturę i znać się trochę na poe- 
zji, a to bez gruntownej znajomości dane- 
go języka jest niemożliwe. Otóż jest to 


nieprawda. Wcale nie trzeba umieć czy- 
tać i pisać, a tym bardziej rozumieć zwro- 
ty językowe, aby poznać się z podstawo- 
wym kanonem dzieł literackich. Wię- 
kszość powieści sfilmowano i pokazują je 
teraz w telewizji. Po co czytać „Pana 
Wołodyjowskiego” przez wiele godzin, 
jeśli za trzydzieści złotych każdy może 
zapoznać się z przystępnym brykiem wy- 
świetlonym na ekranie? Z poezją to już 
w ogóle raj. Bierze się tranzystor iidzie na 
plażę, a po drodze krajowe gwiazdy pio- 
senki po kolei wyśpiewują dorobek poe- 
tycki kolejnych epok. Od romantyków 
poczynając, z wszystkimi wieszczami 
włącznie, a kończąc na: współczesnej 
awangardzie. Podobno, działający pod- 
stępnie obrońcy zbędnych nauk wynależ- 
li argument, że jednak warto nauczyć się 
czytać, choćby po to, dby móc zapoznać 
się z treścią książki telefonicznej. Ponow- 
nie — odpowiadam im — czyżbyście nie 
znali numeru 913? Jedna książka telefo- 


niczna, jedna informatorka — i sprawa 
załatwiona. Jak popularny to numer mo- 
żecie łatwo sprawdzić. 

Za granicą dawno zrozumieli już ten 
problem. Nie wspominam o komiksach, 
każdy dobrze wie, że jest ich dużo, a bę- 
dzie jeszcze więcej. Na takiej Sycylii na 
przykład prośi się pasażerów, aby nie 
dyskutowali z kierowcą autobusu, bo ten 
rękami musi trzymać kierownicę, a nie 
odpowiadać na pytania. To jest dopiero 
nowoczesne podejście do sprawy! Mój 
dowód koronny na to, że gramatyki i ję- 
zyka nie trzeba się uczyć to ten: czy ktoś 
nie zrozumiał tytułu niniejszego felieto- 
nu? No i widzicie — nie ma takich. Ibardzo 
dobrze... 

Tylko co ja do licha będę robił, jak 
gazety będą rysowane, bez tekstów?! 
Sam rysować nie potrafię — ale nie to, 
jakoś to będzie... 


MAREK ZARĘBSKI 


p... 


Mines F | 
ZRK ć Jak lubimy 
: = spędzać wakacje? 

Kolor niebieski to kolor pokoju i przyjażni. Pokój i przyjażń dzieci calego świata są ideą naczelną wiazanie towarzyskich kontaktów 7 jakąś 

I Międzynarodowego Festiwalu Dziecięcego pod hasłem „Zawsze niech będzie słońce!”, który w dniu 18 771 Upa rówieśników. Moża lo być np 
4 | ą > > konkurancyjny zastąp NAL, działający W piarwazyń dniu wakacji tra 
lipca rozpoczyna się w Moskwie, apo Kilku dniach przenosi do Arteku - miasteczka radzieckich pionierów sqsiedziwie, oborujący niedaleko har dycyjnie już spotykamy się prywat 
na wybrzeżu Krymu, które przez festiwalowe dni będzie miastem dzieci całego świata. Będą wśród nich corsa, uczestnicy zlokalwowanaj niodala nie w domu wychowawezynii. Tym 
i Polacy, 45-osobowa delegacja harcerek i harcerzy, a sercem będziemy również my wszyscy, Wasz zastęp ko kolonii, najmłodsi wczasowieżm + do razem zrobiłyśrny napój | upiekłyś 


też. Chcecie, prawda? Przecież „,harcerz jest zawsze z tymi, co walczą o wolność i równość ludzi”, tak 
nakazuje Prawo Harcerskie. 


Pocztówka do 
nieznanego 
przyjaciela 


Nie możecie niestety pojechać do-Mo- 
skwy i Arteku, aby osobiście wziąć udział 
w tym największym dotychczas spotkaniu 
dzieci świata, ale może znaleźć się tam 
wykonana przez Was pocztówka z pozdro- 
wieniami dla uczestników festiwalu. Jaka 
ona będzie, zajeży od Waszej pomysło- 
wości — może to być piękny i staranny 
rysunek, może być wycinanka ludowa 
charakterystyczna dla regionu, w którym 
mieszkacie, może być wydziergany: szy- 
dełkiem z włóczki obrazek naklejony na 
kartonik... Z drugiej strony pocztówki na- 
piszcie pozdrowienia i bardzo wyraźnie 
adres nadawcy (z podaniem wieku) oraz 
tych języków, które nadawca jest w stanie 
zrozumieć. No, może nie zawsze sam, ale 
które zna ktoś z rodziny czy przyjaciół. 
Chodzi bowiem o to, abyście mogli póź- 
niej odczytać odpowiedź. Bo powinniście 
ją na swoje pozdrowienia otrzymać — kto 
wie, może ta „pocztówka do nieznanego 
przyjaciela” będzie zaczątkiem trwałej ko- 
respondencyjnej przyjaźni. 

Wszystkie pocztówki wykonane przez 
członków Waszego zastępu włóżcie do 
koperty i przyślijcie na adres naszej redak- 
cji z dopiskiem na kopercie: „Pocztówka 
do przyjaciela". Jeśli otrzymamy je od 
Was do 15 lipca, zdążymy przekazać je 
polskiej delegacji wyjeżdżającej na festi- 
wal, a jej członkowie rozdadzą je w Arteku 
innym uczestnikom festiwalu. 


Z Timurem pod ręke 


Czy znacie książkę Arkadego Gajdara 
pt. „Timur i jego drużyna”? Jeśli nie, 


radzimy wypożyczyć ją z biblioteki i prze- 
czytać. Z jej treścią bowiem, z działalnoś- 
cią drużyny jej bohatera, chłopca imie- 
niem Timur, związane jest kolejne zada- 
nie tygodnia w kolorze niebieskim. 

Akcja książki rozgrywa się (to informa- 
cja dla tych z Was, którzy w żaden sposób 
nie będą mogli tej książki zdobyć, kto ją 
zdobył — niech tej informacji nie czyta!) 
w małej letniskowej miejscowości pod 
Moskwą w czasie II wojny światowej. Zo- 
stały w niej jedynie kobiety, staruszkowie 
i dzieci, mężczyźni walczą na froncie. 
Z każdego niemal domu ktoś poszedł na 
front i trudne jest życie tych, co pozostali. 
Rodzinom żołnierzy przychodzi z pomocą 
drużyna Timura — chłopcy i dziewczęta 
w dzień „podpatrują”, kto ma jakie kłopo- 
ty, a o świcie lub o zmierzchu, gdy niktich 
nie widzi, starają się im zaradzić. Ludzie 
się dziwią — ktoś tajemniczy narąbał drew, 
ktoś nanosił wody, ktoś przywiązał do 
ganku zaginioną i „spisaną na straty” 
kozę... A członkowie drużyny Timura cie- 
szą się, że sprawili jeszcze jedną niespo- 
dziankę, że udało im się znowu pomóc 
komuś, kto znalazł się w trudnej:sytuacji. 
Jedynym śladem, jaki pozostawiają tam, 
gdzie cicho i bezszelestnie działali, jest 
czerwona pięcioramienna gwiazda na fur- 
tce lub na drzwiach — znak, że ten dom i ich 
mieszkańcy są pod ich opieką. 

Kto przeczytał tę książkę, od razu będzie 
wiedział, gdzie i kiedy narodził się pomysł 
znanej Wam chyba akcji pod nazwą „Nie- 
widzialna ręka” — pierwszą „Niewidzialną 
ręką” był Timur i jego drużyna. Proponu- 
jemy Wam pójście w jego ślady. Na pew- 
no i w Waszej miejscowości są rodziny, 
których ojcowie, mężowie, dorośli syno- 
wi i bracia są gdzieś daleko — odbywają 
służbę wojskową, pracują na dalekich bu- 
dowach. Niech Wasz zastęp weźmie te 


A 


rodziny pod swoją opiekę! Na pewno Wa- 
sza pomoc im się przyda! | oczywiście 
powinniście działać tak samo tajemniczo 
jak Timur. Tak jak i on ustalcie również 
swój własny, tylko Wam wiadomy znak, 
który będziecie zostawiali na miejscach 
Waszej działalności. . 


W gromadzie weselej 


Wasz zastęp jest juz paczką superzgra- 
ną i świetnie Wam ze sobą. Czy nie odczu- 
wacie jednak czasami... braku jakichś no- 
wych twarzy? Człowiek jest istotą towa- 
rzyską i lubi od czasu do czasu znaleźć się 
w jakimś większym gronie. Ot, chociażby 
dla urozmaicenia. Proponujemy Wam na- 


Gramy. 


Rozpoczęcie meczu następuje przez 
„zut (serw) kółkiem, ponad linką zza 
końcowej linii boiska. Serwują obyd- 
wa zespoły na zmianę. Punkty zdoby- 
wa się za upadek kółka na boisko 
przeciwnika. Rzucamy tą samą ręką, 
którą nastąpił chwyt i z miejsca chwy- 
tu. Nie wolno chwytać oburącz, rzu- 
cać z wyskoku, biegać z kółkiem po 
boisku. Za te przewinienia również 
traci się punkty. Gramy dwa sety, 
każdy np. do 15 pkt, ze zmianą boisk, 
albo trzy — do rozstrzygnięcia zwycię- 
stwa. 


mu wczadńownńgo... Zaprościa ich na „Jaś 
ny podwiaczorak 
by fruskawki z ogródka 


ciach leśnych poziomek) do Waazaj bazy 


(poziomki lub chociaż 
podane na liś 


na mecz w piłką, na ogniako 


Zorganizujecie je dopiero ża prawie 
miesiąc, dokładnie 18 lipca, w dniu otwar 
cia | Międzynarodowego Festiwalu Dzie 
cięcego, który przez Główną Kwatarą ZHP 
ogłoszony został DNIEM PRZYJAŹNI, ale 
przygotowania (albo przynajmniej plan 
przygotowań) rozpocznijcie już w tym ty 
godniu. Proponujemy Wam 
ognisko związane z krajem gospodarzy 


aby było to 


festiwalu, Związkiem Radzieckim. Jak je 
zorganizujecie, zależy od Was — może to 
być np. wieczór radzieckiej piosen«i (nie 
dawno odbywał się festiwal w Zielonej 
Górze, pewnie do dzisiaj pamiętacie wiele 
wieczór 


szlagierów), baśni narodów 


Związku Radzieckiego (każdy z Wa 


pomni sobie na pewno kilka Jy 
o rybaku i złotej wieczór folkloru 
narodów radzieckich... Zaproście na ogr 


sko swoich przyjaciół i znajomyct 


Przyjaciel zastępu, to w tym ty | 
jakiś bohater książkowy, postać fikcyjna 
Na pewno każdy z Was m 
nych bohaterów 
naprawdę spotkać. Zd 
dzie wspólnym przyja 
szego zastępu. Warunek 
nien to być bohater m 
rówieśnik lub nie 
szy, a książka powin 
autora zagranicznego 

Napiszcie w meldunku, kogo wybraliś- 
cie, podajcie autora i tytuł książki, uza- 
sadnijcie dlaczego właśnie z tą, a nie inną 
postacią najbardziej chcielibyście się za 
przyjaźnić! Na kopercie napiszcie: PRZY 
JACIEL ZASTĘPU! Litery muszą być w k 
lorze niebieskim. Pierwszych 20 meldun 
ków zaliczonych zostanie do punktac 
konkursowej 


3 takich ulubi 


z którymi chciałby się 


Od przyszłego wtorku rozpoczyna 
się tydzień kolejny, będzie to TY 
DZIEŃ W KOLORZE ZIELONYM. Ale — 
dopiero za 7 dni, od dzisiaj WSZYST- 
KO JEST W KOLORZE NIEBIESKIM, 
przez cały tydzień. 


Rozkazujemy przystąpić do 
wykonywania niebieskich 
zadań! 


Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


w ringo 


W ringo, które ostatnio podbija cały 
świat, mogą grać wszyscy. Rekordziś 
ci pragnący utrzymać kondycję i spor 
towi nowicjusze. Bo ringo to stała lek 
koatletyka (rzuty, skoki, biegi), refleks, 
perfekcja, zwinność. Tu każdy grubas 
ma szansę stracić zbędne kilogramy, 
a słabeusz nabierze sił. Nie wierzycie? 
Przekonajcie się o tym sami. Oto krótki 
przepis gry. Potrzebne jest małe, gu 
mowe kółko, np. stara opona od wóz 
ka i boisko 6 m x 12 m przedzielone 
linką wiszącą na wys. ok. 2,30 m. Moż- 
na grać pojedynczo albo w zespołach. 


My clagtka, a chłogcy dla każdej 
£ nas przygotowali drobna maakot 
ki. Mają one nam towarzyszyć pod 
c2aa całych wakacji, a tym aarmym 
przynasić szczęście 

| wazystko byłoby jak 1amara 
adyby nie wybuchła wśród nas 
straazliwa klótnia. Poszła a to, kto 
jak i gizia lubi wypoczywać. Jedni 

z rodrieami, inni nad morzem 
drudzy u babci na wai, Tych zakrzy 
czańo, że na wsi jest nudna i nie 
wygodnie ddermał się też koltyą 
który musi być w domu, bo nigdzie 
nie może wyjechać 
sią nachwalili! 
urlogami ża granicąl 

Nauczycielka w iłótni nie rzła 
udziału. Myślę, że mądrze zrobia 
Sądzą jednak, że nie zapórńtni nam 
pewnych wypowiedzi i podsumuje 
je we wrześniu 

Na razie =jawyjeżdźam na obóz 
Właśnie pakują plecsk ku rozgaczy 
mamy, bo ta chciałaby, słrym poje 
chała z rodzicami 


le niektórcy 


Samochodami 


Życzcie mi słońca - Bażka 


OD REDAKCJI: Ciekawe, co myśli- 
cie o sprawie poruszonej przez 
Baśką. Prosimy, napiszcie. Jakie 
wakacje najbardziej wam odpo- 
wiadają? 


Kto wyciągnie dłoń 
do Anny? 


Piszę w sprawie, którz nie 
mi spokoju od ponad pół roku 
stronię od ludzi. Już w mic 
klasach występowałam w « 
sach piosenki 
mam kilka dyplomów 
sama przygotowyw atam 
mie i pisałam słowa do piosenek 
Przedstawiałam je naje 
chowawczyni, która roz: 
le. Nie mogłam sama te 
bo każdy zbywał mnie krótkim 
„nie chce mi się”. Z biegiem czas 
zauważyłam, że między mną a kla 
są coś nie gra. Zaczęłam robić, jak 
to nazwałam żartem, eksperymen 
ty. Po czym doszłam do wniosku 
że mogłabym przesiedzieć kołkier 
wszystkie lekcje i przerwy, nie ode 
zwać się, a koleżanki uważałyby, że 
wszystko jest w porządku. Najwy 
żej któraś by podeszła i powiedzia 
ła: „daj odpisać matmę” 

Tymczasem weszłam w wiek (14 
lat), kiedy gorąco pragnie się przy 
jażni. Próbowałam i próbuję z wie- 
loma. Każda niby ze mną trzymała 
a potem albo za plecami obgady 
wała, albo rozpoczynała 
przyjażń z kimś inqQym. 

Niedawno mieliśrny w klasie za 
bawę z okazji pożegnania roku 
szkolnego. Podczas zabawy trwa 
jącej cztery godziny poproszono 
mnie tylko raz. Może dlatego, że 
nie wystroiłam się szałowo jak in 
ne dziewczyny? Bo nie jestem ani 
brzydka, ani gruba, ot - zwyczajna 
Chcę wiedzieć, dlaczego mnie się 
omija? Proszę o pomoc — może 
ktoś ma podobne kłopoty? Jak się 
w takiej sytuacji nawiązuje przy- 
jaźń? 


zy 


radzieck 


w? 


nową 


Anna-Eleonora 


OD REDAKCJI: Na zawieranie 
przyjaźni nie ma recepty. Wydaje 
nam się jednak, że każde słowo 
przeznaczone dla Anny może mieć 
dla niej duże znaczenie. 


ca do zrozumienia wożna, że 

wie o kogo chodzi, gdy w pro- 
gu szkoły spytałam o Martę Stępniak. 
— Jest na trzecim piętrze, w pracowni 
biologicznej... 


* a o ta od myszy — dała miz miejs- 


Tak to już w drzwiach poznałam 
jeden z epizodów drogi, która dopro- 
wadziła Martę do grona tegorocznych 
laureatów Centralnej Olimpiady Bio- 
logicznej. 


Z Martą mogłam spokojnie poroz- 
mawiać dopiero po lekcjach. W prze- 
rwach nia miała chwili wolnego czasu, 
ciągle z kimś gadała, ciągle ktoś pytał 
o coś, co najczęściej miało ścisły zwią: 
zek z następną lekcją. -... 


Biologią zainteresowała się jeszcze 
w szkole podstawowej. Było to tak 
dawno, że sama już dokładnie nie pa- 
mięta kiedy. 


— U nas w domu każda swobodna 
rozmowa kończyła się zawsze wcześ- 
niej czy później na biologii. Mama 
pracuje w laboratorium biologicznym. 
Opowiadała więc o nowych odkry- 
ciach, o doświadczeniach i pracach 
naukowych. Często ją odwiedzałam 
w pracy. Z początku biegałam tam do 
niej tylko dlatego, żeby dostać na lody, 
na gumę do żucia, na lizaka. Później 
lody, guma i lizaki stały się mniej waż- 
ne, natomiast zaciekawiły mnie pró- 
bówki, mikroskopy i - preparaty. 
W czwartej klasie, w podstawówce, 
wystartowałam po raz pierwszy 
w szkolnej olimpiadzie przyrodniczej. 


— Marta już po kilku pierwszych lek- 
cjach zwróciła moją uwagę — opowia- 
da pani Ogrodnik, nauczycielka biolo- 


TO TA 
OD MYSZY 


gii w Liceum Ogólnokształcącym im. 
Jana Zamojskiego w Lublinie = wyróż 
niała się spośród innych nie tylko roz 
ległą wiedzą, ale również dokładną 
znajomością poszczególnych tema- 
tów. Jej oczkiem w głowie jest genety- 
ka. W ubiegłym roku zdecydowałyś. 
my się na start Marty w olimpiadzie. 


Marta założyła uprawę owsa. To by- 
ło jedno z zadań olimpiady. Codzien- 
nie sprawdzała wilgotność gleby i sto- 
pień nasłonecznienia. Wszystkie uwa- 
gi i spostrzeżenia zapisywała w dzien- 
niku obserwacyjnym. W czasie waka- 
cji wyjechała niestety na obóz harcer- 
ski. Obowiązek prowadzenia badań 
spoczął na... tacie. Zresztą nie na dłu- 
go, bo owies po prostu... usechł. Mar- 
ta chyba się wówczas trochę „podła- 
mała”, chciała nawet rezygnować 
z olimpiady. Bo jak do niej przystąpić, 
skoro zpierwszej pracy nic nie wyszło, 
a czasu zostało już niewiele. 


| wtedy pani Ogrodnik postawiła 
sprawę twardo: 


— Zaczynaj jeszcze raz. Powinnaś 
zdążyć. 


Marta posłuchała, założyła nową 
hodowlą. Tym razom były to biało 
myszki, na których sprawdzała wpływ 
biernego palenia tytoniu. Kilka razy 
w ciągu dnia wdmuchiwała do klatki 
z myszami dymek z papierosa i obsor 
wowała wyniki. Pa kilku tygodniach, 
zgodnie z przypuszczeniami, myszki 
straciły sierść, aż wreszcie zakończyły 
żywot 


- Z tymi myszami to różnie bywało 
— opowiada pani woźna. — Profesoro 
wie okrutnie się denerwowali, że 
wszędzie ich pełno, że grasują po 
wszystkich piętrach. Uczniowie zaś 
mieli z tego wspaniałą zabawę. Które 
goś dnia słyszę za drzwiami taki pisk, 
że aż mrowie po plecach mnie prze 
szło. Wpadam do klasy i co widzę? 
Dziewczyny na ławkach, a po podło: 
dze harcują białe myszki. | tylko Marta 
łazi między ławkami na czworakach 
i zbiera swoje podopieczne do klatki. 


Parę razy zdarzały się różne takie 
historie. Dziś te „okropności” wspo- 
minają wszyscy z uśmiechem. Prze- 
cież te myszy, to połowa zwycięstwa 
Marty. Bo wbrew obawom zdążyła! 


Eksporymont sią udal, droga do olim 
piady była otwarta 


I dopiero loraz zacząła sią prawdzi 
wa harówka. Zającia w szkolnym labo 
ratorium, mikroskopowania i tostowa 
nie wiadomości, i jeszcze wielogo 
dzinne pobyty w akadamickiaj czytal 
ni. Bo podręczniki szkolne podają tyl 
ko konieczno minimum, a do olimpia 
dy centralnej to stanowczo za mało 
Konieczne jest maksimum! Tylko wte 


dy ma się szansę. : 
Na eliminacjach okręgowych by 
łam zdenerwowana całodziennym 


oczekiwaniem = wspomina Marta 
Odpowiadałam jako jedna z ostatnich 
i w rezultacie zajęłam drugie miejsce 
Ale na finał jechałam już spokojniej 
sza. Pocieszałam się, że najgorsze 
mam za sobą, że cała dwudziestka, 
która zakwalifikowała się do finałów 
jest już w pewnym sensie laureatami 
A tak po cichu to myślałam, że może 
jednak... | wyszło! 


Liceum Zamojskiego, popularny 
„Zamoj”, znane jest w Lublinie ze 
swych olimpijskich sukcesów, zwłasz- 
cza w olimpiadach chemicznych. Ale 


dopiero w tym roku przyszła kolej na 
olimpiadę biologiczną. Dzięki Marcie 


Kiedy wróciła do Lublina, na środku 
klasy czekał na nią kosz z olbrzymim 
bukietem wiosennych kwiatów i napi 
„Płyń po wszystkich akado 


sami 
miach świata i sław imięlVg” Stanała 
obok trochę zawstydzona, trochę 


zmieszana ta niecodzienną sytuacją 


Klasa Marty — właściwie należy już 
mówić w czasie przeszłym = miała tzw 
profil ogólny. Poza nią nikt jakichś 
wyrałnych zamiłowań naukowych nie 
wykazywał Owńzem, któś miał tam 
jakąś mocniejszą stroną, w któraj był 


nawaot dość oblatany. | wszystko 
A Marta? Ż polskiego — piątka, z his 
| piątka, z matamatyki — piątka 

Była najlepszą uczennicą w całej kla 
sio, ale nikt jaj tego nie miał za złe 
Potrafiła ze wszystkimi znalażć wspól 
ny język = temu poradzić, lamtermu po 
móc z jakiegoś przedmiotu... koladzy 
ucieszyli sią jej sukcesem I chwalą się 


nim do dziś jak własnym 


A profesorowie? Dyrektor liceum 
pan Michalski jest zdania, że M 
jest bardzo zdolna. Ale sar 
uzyskania takict 


wystarczyłoby do 
wyników. Opanowała ponadto met 
dę uczenia sią systemem akadamic 
kim. Nie tak od strony do stron 
całościowo ogarniając 
To zwielokrotniło jej możliwośc 


zagadnieńiaą 


Marta zdradzi chyba swoją klasę 
i Lublin. Podczas eliminacji centra 
nych Olimpiady Biologicznej „podki 
pili” ją profesorowie z Uniwersytetu 
Warszawskiego, zapewniając jej Indy 
widualny tok studiów i akademik 
w Warszawie. 
DANUTA ZIELIŃSKA 


Uważni oglądacze starych przedwojennych filmów, szczególnie takich, których akcja 
rozgrywa się na poczcie, w biurze policji lub banku — mają czasami okazję obejrzeć dośc 
dziwne urządzenie funkcjonujące w sposób zagadkowy. Oto najpierw bohater dmucha 
w tubkę wystającą ze ściany, a potem wrzuca do niej przedmiot przypominający zwykłą 
puszkę z konserwowym groszkiem. Albo na odwrót: najpierw słychać gwizdek, a po 
chwili z owej tajemniczej tubki wyskakuje jak diabeł z butelki plik ciasno zwiniętych, 
niesłychanie ważnych papierów. 


Fotografia i rysunk 
„Radziecki Eksport" 


Jeana z linii systemu „„TRANSPROGRESS”. Pierwsza została zbudowana w roku 1971 i bezawaryjnie jest eksploatowana do 
dziś. Niezależnie od niej działa już w różnych punktach ZSRR lub jest w fazie projektowania 20 takich przemysłowych linii 


wego był niegdyś bardzo popularny, 

a zwano go pocztą pneumatyczną. 
Z biegiem lat z niewiadomych powodów, 
ale za to jak zwykle przy gromkich okrzy- 
kach o nieuchronności postępu... zrezy- 
gnowano powszechnie z owego wygod- 
nego przecież sposobu przekazywania 
dokumentów. Dziś już tylko nieliczne in- 
stytucje mają u siebie takie urządzenie. 
W użyciu jest bowiem szalenie nowoczes- 
ny goniec biegający cały dzień po scho- 
dach lub jeżdżący windą z pierwszego na 
dwudzieste piętro z byle papierkiem do 
podpisu. Jeśli by tak rozumieć postęp np. 
w transporcie międzyzakładowym, to po- 


T'" rodzaj transportu wewnątrzbiuro- 


4 


kz 


winniśmy natychmiast zlikwidować sa- 
mochody i koleje, a zatrudnić tragarzy. Ci, 
w koszach niesionych na głowach — jak 
w czasie wypraw do niedostępnej dżungli 
afrykańskiej — transportowaliby wszystko 
co trzeba od fabryki do fabryki. Mam 
nawet na takie rozwiązanie argumenty 
nie do odparcia: zmniejszenie zanieczysz- 
czeń środowiska spalinami i poważne 
ograniczenie wypadków samochodo- 
wych na drogach. Zderzeń czołowych 
między biegnącymi z przeciwnych kierun- 
ków pospiesznymi tragarzami nie dałoby 
się co prawda uniknąć do końca, ale nie 
wymaqajmy za wiele, szczególnie na po- 
czątek. Pomyślmy raczej o największej 


3:45 


2 


i innych ładunków. 


korzyści z takiego rozwiązania: kolosalnej 
oszczędności benzyny. 


CAŁE SZCZĘŚCIE... 


że tego rodzaju — wydawać by się mogło 
absurdalne — rozważania podejmują we 
współczesnym świecie również zupełnie 
na poważnie naukowcy i technicy. Punkt 
wyjścia w tym, co powyżej napisano 
i w projektach zrealizowanych już przez 
radzieckie specjalistyczne Biuro Kon- 
strukcyjne „TRANSPROGRESS” był taki 
sam: krytyka istniejących systemów ko- 
munikacyjnych, szczególnie na średnie 
ogległości... A zarzuca się im sporo: 


Rysunek schematyczny pociągu w rurze: 1. Urządzenie hamujące, 2. Pneumowozy: otwierający i zamykający skład pociągu. Widać pierścienie 


uszczelniające, 3-5. Wózki towarowe. 


Ruch odbywa się dzięki temu, że przed pociągiem jest niskie ciśnienie, a za pociągiem — wyższe. Różnice ciśnień wytwarzają kompresory na stacjach 


% dużą energochłonność 

% wysoki koszt przewozów 

% zanieczyszczenie środowis- 
ka 

%kpowodowanie 
na drogach 

% zależność od pogody 

% małą przepustowość itd., 
itd... 


wypadków 


To jeszcze oczywiście nie wszystko 
Czym krótsza droga od nadawcy do od 
biorcy — tym załadunek, a potem rozładu- 
nek zajmują proporcjonalnie więcej cza- 
su. A w przypadku kiedy istnieje potrzeba 
ciągłego przewożenia dużych ilości cze 
gokolwiek na bardzo bliskie odległości, 
np. w obrębie jednego zakładu — owe 
trudności w sposób wyraźny hamują i po- 
drażają produkcję. Właściwie bez przerwy 
trwa załadunek na wózki akumulatorowe 
bądź ciężarówki i... wyładunek, pół kilo 
metra dalej, 
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transportowych. Służą one do przewozu żwiru, piasku, węgla, koksu, rudy, zboża, poczty, towarów do sklepów, odpadków 


Główna część każdego pociągu: pneumowóz 


Posiada on pięć par odlewanych z pełnej gumy 
kól (widać tylko pięć kół, druga piątka jest niewi- 
doczna, kryje ją rura). Takie same kola mają 
utrzymujące pociąg w centrum rury wózki (owa- 
rowe. Te dwa pierścienie widoczne u góry 
uszczelniają przód i tył każdego pociągu. Zde- 
rzak w centrum pneumowozu jest częścią urzą- 
dzenia hamującego. 


morskie 


Tam 

gdzie 
wilki 

rosną 


eportaż Kajetana Adamowskiego 


od 10 lat, tzn. od chwili, gdy po raz 

ostatni przyjechała do Domu Dziecka 
załatwić jakieś formalności. Oboje kochali 
ją bardzo, ale ona po śmierci męża nie 
chciała brać na siebie kłopotu, jaki miała- 
by z dwójką dzieci. Mariusz — starszy od 
siostry — kilkakrotnie pisał listy do matki, 
ale nigdy nie otrzymał odpowiedzi. Jola 
często płakała, chciała chodzić z mamą na 
zakupy, i żeby zawsze na dobranoc opo- 
wiadała jej bajkę, a potem całowała i otu- 
lała kołdrą. 


Jod i Mariusz nie widzieli się z matką 


Jola stała się nerwową, płaczliwą dzie- 
wczynką. Często kłóciła się z koleżankami, 
a pani Kasi pokazywała język. Gdy była 
w trzeciej klasie, zabrała swego ulubione- 
go misia i pojechała na gapę do miasta N. 
Wycieczka skończyła się b. żle. Nie zoba 
czyła matki, a na dodatek pani Kasia przez 


Pr ś z 


tydzień nie pozwalała jej bawić się z dzie- 
wczynkami. 


Mariusz szkołę podstawową skończył 
z ocenami dobrymi i bardzo dobrymi. 
Dostał się do liceum, mieszka w interna- 
cie, ale w niedzielę zawsze przyjeżdża do 
Joli i zabiera ją na długi spacer. 


Mariusz od początku nie miał łatwego 
życia, od małego był popychany, bity. 
Spokój znalazł w DOMU DZIECKA, ale 
wkrótce rozpoczęły się konflikty z chłop- 


| „Za pierwszą pensję kupię ołowiane żołnierzyki” 


cami. Nazywali go kujonem, podrzutkiem 
i jeszcze gorzej. Zabierali książki, niszczyli 
ubranie. Śmiali się, że jest gruby i nie 
potrafi szybko biegać. Teraz jest wyso- 
kim, szczupłym blondynem, świetnie pły- 
wa i gra w koszykówkę. 


Drużyna harcerska jest jego drugim do- 
mem po DOMU DZIECKA. Tam od począt- 
ku znalazł przyjaźń i życzliwą pomocną 
dłoń. Harcerze nie odepchnęli go — przyję- 
li serdecznie. Do liceum poszedł 
z ufnością. 


Czasami myśli o matce. Ma do niej żal, 
że ich oddała i wcale się teraz nimi nie 
interesuje. On już nie potrzebuje matczy- 
nego ciepła, ale Jola bardzo. Ubiegłorocz- 
ne wakacje dziewczynka spędziła nad mo 
rzem. Zabrało ją starsze, bezdzietne mał- 
żeństwo. Może więc znajdzie ciepło i mi- 
łość, której tak brakowało jemu... Mariusz 
nie jest pesymistą i wierzy, że ich życie 
ułoży się lepiej. On skończy szkołę, zdobę- 
dzie wykształcenie i zawód. Jola może 
znajdzie matkę i ojca. On już nie chce! 


Dawno przestał być dzieckiem, wszedł 
w świat ludzi dorosłych. Życie nauczyłc 


go samodzielności 


- Szkoda, że nigdy nie miałem 
ołowianych żołnierzyków — powie 
dział. — Za pierwszą pensję kupię ich 
całe pudełko i będę się bawił, nie 
wierzysz? 


Wierzę, bo dorosłym stał się z ko- 
nieczności; w rzeczywistości jest jed 
nak nadal dzieckiem. On tylko udaje 
że niepotrzebna mu miłość matki 
Pragnie jej tak samo jaki Jola, a oszu- 
kiwaniem dodaje sobie odwagi 


„FIATKA”, Sława 
członek Ligi Reporterów nr 68 


WSCHODZĄCA 
GWIAZDA 


ISABELLE 
ADJANI 


Frangois Truffaut, jeden z twórców 
tzw. nowej fali we francuskim kinie, do 
dziś cieszy się na całym świecie sławą, 
a jego filmy powodzeniem widzów 
i zaufaniem krytyki. Jemu też niektó- 
rzy przypisują ogromną intuicję w od- 
krywaniu aktorskich talentów, nazy- 
wając go „star-maker” — twórca 
gwiazd. Prawda to czy nie, faktem jest, 
że młodziutka aktorka, Isabelle Adjani, 
dzięki roli w jego filmie zyskuje coraz 
większą popularność nie tylko we Fra- 
ncji. Film stał się wydarzeniem co naj- 
mniej z trzech powodów: po pierwsze 
jest dziełem znakomitego reżysera, po 
drugie ukazał wspaniałą kreację lsa- 
belle Adjani, a po trzecie jest autenty- 
czną historią szaleństwa najmłodszej 
córki Wiktora Hugo, Adeli, i powstał 
na podstawie jej pamiętnika. Odnale- 
zienie tego pamiętnika, żmudne od- 
czytanie (pisany był szyfrem) sprawi 
ło, że w druku po raz pierwszy ukazał 
się w Paryżu dopiero w roku 1969. 
Podejrzewam, że ten trzeci powód 
szczególnie przyciąga publiczność 
Wielu bowiem interesuje się życiem 
prywatnym sławnych ludzi, doszuku- 


jąc się w ich biografii źródeł powodze- 
nia i z satysfakcją stwierdzają, że los 
i dla wybrańców bogów bywa nieła- 
skawy; choć obdarzy sławą, w dzie- 
ciach nie zawsze wynagradza. | częsty 


'to wypadek, że geniusz ojca rzuca cień 


na życie jego dzieci, czyniąc je nie- 
szczęśliwymi. Tak też było i z córką 
„najsławniejszego człowieka XIX wie- 
ku na świecie”. 

„L'histoire d'Adele H.” co znaczy 
„Historia Adeli H.” tak nazwał Fran- 
cois Truffaut swój film.-Na naszych 
ekranach pojawił się on jako „Miłość 
Adeli H.” co oznacza niby to amo, 
a jednak co innego. Film wprawdzie 
opowiada głównie o szalonej miłości 
Adeli Hugo do brytyjskiego poruczni 
ka Alberta Pinsona, dla którego Adela 
porzuca rodziców i jedzie za ukocha 
nym aż do Halifaxu w Nowej Szkocj 
a potem do Barbados na Antyle. Ale 
opowiada nie tylko o tym, jest to wnik 
liwe studium psychologiczne kobiety 
która, żyjąc w cieniu sławnego ojca 
dramatycznie szukała własnej drogi 


DOM MO 


Dzisiejszy odcinek jest odpowiedzią na list Magdy z Opato- 
wa, która uszyła sobie kilka bardzo pięknych, kolorowych 
i falbaniastych kretonowych spódnic, ale nie wie, co można 
nosić do nich w charakterze góry. To znaczy - niezupełnie jest 
tak, że Magda nie wie. Posiada również kilka kolorowych 


Świata 
młodych 


ogromnie 


popul 
mają ochotę chodzić w czymś, w czym już « 
Bardzo modne są połączer 


życia i satysfakcji z własnych osiąg- 
nięć. Ucieka więc nie tylko do ukocha- 
nego, ale także i od dotychczasowego 
życia. Pod przybranym nazwiskiem 
jako „córka nieznanego ojca” pragnie 
żyć na własną miarę, choć ciągle jesz- 
cze na rachunek ojca, nie może bo- 
wiem zrezygnować z jego pieniędzy. 
Zagłębiając się coraz bardziej we wła- 
sne przeżycia; odgradzając od ludzi, 
walczy samotnie z nieodwzajemnio- 
nym uczuciem i narastającą chorobą 
psychiczną. Wreszcie szaleństwo od. 
gradza ją od świata, ludzi i nie poznaje 
już nawet por. Pinsona, jest obłąkana. 
„Moja biedna córka, bardziej umarła 
od umarłych” — powie o niej sławny 
) jciec 

Truffaut nazwał swój film „utwo: 
„, bowiem 
cały jest jakby jednym monologiem 


rem na jeden instrument 


Doskonale 


rozumiem, że 


hodzi 


arny 


nie 
całe miasto. 
a gładkiego materiału z koronką 


Adeli i jej postać ani na chwilę nie 
schodzi z ekranu. Jest więc to rola 
bardzo trudna, dźwigająca cały film. 
Jeśli nawet jej obraz znika nam na 
moment z oczu, to inni o niej mówią. 
| nie są ważni ci inni, ani egzotyczne tło 
akcji, ważna jest tylko ona — Adela H., 
czyli Isabelle Adjani. 

»--. Truffauta najwyraźniej urzekły 
osobowość aktorki i temat filmu. Nie- 
stety, nie udało się tych dwóch spraw 
pogodzić. Isabelle Adjani, cudowne 
dziecko naszego teatru, jest tak daleka 
postaci Adeli H. jak ta tylko możliwe. 
A film, paradoksalnie, egzystuje tylko 
przez nią i dla niej” — musi przyznać 
francuski krytyk, jeden z niewielu, któ 
remu się film nie podobał. Oczywiście, 
już choćby wiek je różni. Aktorka roz- 
poczynając próby nadtą rolą nie miała 
jeszcze dwudziestu lat, a prawdziwa 
Adela H. w momencie przyjazdu do 
Halifaxu, od czego zaczyna się film, 


była już starą panną w wieku lat 33. 
Jednak fakt ten nie przeszkadza aktor- 
ce uczynić tę postać przekonywającą. 
Zapewne też Adela H. nie była wów- 
czas tak uderzająco piękna, pełna 
wdzięku jak Isabelle Adjani, ale jakie to 
ma znaczenie. 

„To było wielkie ryzyko, podejmo- 
wać taki temat dziś, w epoce, kiedy 
w powszechnej opinii porzucenie ko- 
biety przez mężczyznę jestco najwyżej 
przykrością, ale nie powodem trage- 
dii. Streszczony film o Adeli H. bardzo 
przypomina historie, nad którymi zie- 
wa się w szkole. Na filmie Truffauta 
nikt nie ziewa. Jest to film pozostający 
w głębokiej zgodzie zwrażliwościa ra- 
szej epoki” — pisze Ginette Gerva.s 
w „Jeune Cinśma”. Oczywiście tak, 
bo nie jest to film tylko o miłości. 
Adela H. pisze pamiętnik, pragnie na- 
pisać powieść, usiłuje się wyzwolić od 
wielkości swego ojca i sama nie wie 
jak bardzo go naśladuje, powtarza'na- 
wet jego myśli. Tragedia tej kobiety 
tkwi nie tylko w jej nieszczęsnej miłoś- 
ci i przecież nie tylko ta miłość staje się 
przyczyną jej szaleństwa. Umiała nas 
o tym przekonać Isabelle Adjani, dzię- 
ki niej film jest wzruszający, a ona 
sama piękna, dziewczęca, intrygująca. 

Z pracą w filmie ta młodziutka aktor- 
ka zetknęła się wcześnie. Już jako 
czternastoletnia uczennica liceum 
w 1970 roku wystąpiła na ekranie 
w epizodycznej roli w filmie „Le petit 
bougnat”. Prawdziwym jej debiutem 
filmowym jest w roku 1974 film Clau- 
de Pinoteau „La gifle” (Policzek), suk- 
cesem stała się rola Adeli H. w 1975 
(film na nasze ekrany wchodzi dopiero 
teraz), a w 1976 zagrała w filmie R. 
Polańskiego pt.: „Lokator”. Już 
w 1973 zostaje zaangażowana do Co- 
medie Frangaise jako pierwsza od wie- 
lu lat aktorka nie posiadająca aktor- 
skiego dyplomu. Krytycy nazywają ją 
„objawieniem francuskiego teatru”. 
Ateraz objawiła się również i w filmie, 
tworząc wspaniałą kreację Adeli H 


opr. BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum 


wszyscy 


OGÓLNOPOLSKI 
TURNIEJ 
KONKURS 
WARCABOWY 


bawełnianych trykotowych koszulek, które jednak „Są dobre 
na okazje codzienne - jak pisze — a co założyć, gdy mam ochotę 


wystąpić worka” 

Rzeczywiście, ełniany podkoszulek jest do takiej spódni- 
cy czymś fajnym, ale od czasu do czasu człowiek ma ochotę 
i potrzebę na coś wytwomiejszego. Tym czymś wytworniej- 
szym będzie bluzka uszyta z materiału. | to nie z jakiegoś 
w ogóle, ale z cienkiego i naturalnego. Wykluczam więc w tym 
samym momencie nylony, stylony, dederony, tafty, sztuczne 
jedwabie itp., a polecam uwadze wszystko, co bawełniane 
i lniane — batyst, etamina, cienkie płócienko, cienka popelina 
I tańsze to, i ładniejsze! 

Wielokrotnie pisałam już o takim „fasonie podstawowym 
bluzki do szerokiej, kolorowej spódnicy. Ten „fason podstawo- 
wy”, to bluzka zakładana przez głowę, z półokrągłym dekol- 
item, przy wycięciu na szyję może (ale nie musi) być przymarsz- 
czona, a do tego krótsze lub dłuższe, ale bardzo sute, bufiaste 
rękawy. Jest to fason ogromnie do tych spódnic pasujący, ale 


w tym samym kolo Na jednym ze zdjęć jest koszułowa 
bluzeczka z krótkim rękawem, w której kołnierzyk jest cały 
uszyty, a rękawy od dołu wykończone tzw. szwajcarskim haf 
tem — równie dobrze może to być jednak dobrana w identycz 
nym odcieniu i o odpowiedniej do materiału samej bluzki W 71 numerze „Świata Mło 


grubości bawełniana koronka 


Wyższą szkołą jazdy w dziedzinie haftów są hafty w tym 


samym kolorze (ewentualnie ton jaśniejszym lub ciemniej 
szym), co i kolor bluzki. Na jednym ze zdjęć kremowa bluzka 
jest ozdobiona haftem kremowobiałym. Wygląda to dyskret 


nie i elegancko zarazem. Pracy — jak przy każdym hafcie sporo 


ale... co robić na plaży 


Nikt nie powiedział, że bluzka do takiej kolorowej spódnicy 
musi być koniecznie gładka. Równie ślicznie będzie wyglądała 
bluzeczka (na zdjęciu w tycie kropeczki) w jakiś drobny wzorek 
kolorostycznie zharmonizowany ze spódnicą. Fason — jak się 
komu podoba, ale polecam uwadze wszystko, co oparte jest na 
bazie bluzki najzwyczajniejszej, koszulo 


RIUSZKA 


dych” zakończyliśmy naukę gry 
w polskie warcaby. Zgodnie z za 
powiedzią ogłaszamy Ogólnopol 
ski Turniej-Konkurs Warcabowy 
o Puchar Głównej Kwatery ZHP 
i naszej gazety 

Finał konkursu rozegrany zosta 
nie w październiku br. w czasie 
trwania organizowanego przez re 
dakcję „Razem” międzynarodo- 
wego turnieju polskiej gry z udzia 
łem zawodników ZSRR, CSRS, 
FSRJ, NRD i Polski 


Regulamin 


© Prawo udziału w turnieju- 
konkursie warcabowym mają czy- 
te y „Świata Młodych”, którzy 


rzekroczyli 16 roku życia 


© W okresie od 21 czerwca do 
kor września br. zamieszczo 
ych zostanie we wtorkowych nu 
ach „Swiata Młodych” 36 kon 
kursowych zadań. Za ich prawidło 
w wiązanie uczestnicy konkur 
ywać będą punkty od 1 
ą śc j stopnia trud 
© Wyłoniony 4 drogą 18 
k spotka się 

. 


punktów uzyskanych przez wię 
kszą liczbę zawodników, o zakwali 
fikowaniu do finału centralnego 
zadecyduje komisyjne losowanie. 


© Uczestników turnieju-kon 
kursu obowiązują przepisy polskiej 
gry opublikowane w „Świecie 
Młodych”. 


© Finałowe rozgrywki toczyć 
się będą o Puchar Głównej Kwate 
ry ZHP — za | miejsce i Puchar 
„Świata Młodych” — za Il miejsce 
w finale. Wszyscy finaliści otrzy: 
mają dyplomy i wyróżnienia rze- 
czowe. 


© W czasie trwania eliminacji 
do finału wśród najlepiej rozwiązu 
jących rozlosowane będą nagrody 
książkowe 


© Kierownikiem  turnieju-kon 
kursu jest red. Romuald Frey 
Wszelkie sprawy dotyczące prze 
biegu turnieju-konkursu rozstrzy 
gać będzie jury powołane przez 
organizatorów 

A więc już w następnym wtorko 


wym numerze „Świata Młodych 
znajdziecie dwa pierwsze zadania 
konkursowe. Termin nadsyłania 
rozwiązań — 10 dni (licząc od daty 
ikazania się numeru), na adres re 
dakcji: „Świat Młodych”, ul. Mo 
kotowska 24, 00-561 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie lub kartce 
ocztowej Turniej warcabowy 
Życzymy uczestnikom turnieju 
konkursu wielkich emocji, miłej 
zyjer 3j zabawy 


ORGANIZATORZY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
zain ken NĄ 


TYCH WSZYSTKICH 
MANKAMENTÓW 


pozbawiony jest system „TRANSPRO- 
GRESS". Jego podstawowe zalety wyni- 
kają z przyjętych założeń. A więc: 


%_ jest to transport pneumatyczny 

% odbywa się w rurach 

% wszystkie towary ładowane są 

w kontenery 

* całość operacji jest zautomatyzo- 

wana 

% niezależna od klimatu i pogody 

% niesłychanie tania. 

Na panoramicznym zdjęciu widzicie 
fragment jednej linii takiego transportu. 
W tym przypadku są to dwie rury umiesz- 
czone obok siebie. Mogą one przebiegać 
pod ziemią, pod wodą, mogą leżeć po 
prostu na powierzchni ziemi lub wisieć na 
słupach. Śloakiem tych rur biegną pocią- 
gi złożone z kilku lub kilkunastu, a nawet 
więcej, zasobników załadowanych do- 
wolnie. Jednorazowo każdy pociąg może 
przewieźć ze średnią szybkością 40 km/ 
godz. około 40-50 ton ładunku. Oczywiś- 
cie rury można łączyć w całe systemy 


rozgałęzień, stacji przeładunkowych, po- 
stojowych itp. — podobnie jak w przypad- 
ku kolei. Trasy mogą być również jedno- 
rurowe. 

Sposób poruszania się pociągow jest 
oparty na podobnej zasadzie jak w starej 
i poczciwej poczcie pneumatycznej. Tyle 
że rzecz jasna jest to wszystko w innej 
zupełnie skali i musi być absolutnie nieza- 
wodne. Ilustracja nr 3 z podpisem wyjaś- 
nia, jak sądzę, wystarczająco sprawę 
napędu. 

Średnica tych rur może być w zasadzie 
dowolna: od kilku centymetrów do 
dwóch metrów — w zależności od potrzeb. 
Np. system dostosowany do przewozu 
piasku w ilości około 3 mln ton rocznie na 
odległość 14 km korzysta z rury o średnicy 
około półtora metra. Warto wspomnieć, 
że przewiezienie jednej tony piasku na 
odległość jednego kilometra kosztuje 
niecałe dwie kopiejki! Wypada to kilka- 
krotnie taniej niż przy pomocy najwię- 
kszych nawet ciężarówek. 


„TRANSPROGRESS” 
ZOSTAŁ 
OPATENTOWANY 


„„już w USA, Anglii, Włoszech, Frańhcji 

i innych krajach. Licencję na budowę tych 
systemów zakupiła japońska firma Sumi- 
tomo Shoji Kaisha Ltd. — „Nazwałbym ten 
kontrakt »transakcją roku« — powiedział 
Y. Iwoguchi, przedstawiciel tej firmy — 
wprost oszałamia prostota: rozwiązania 
problemu. Transport pneumatyczny to 
najtańszy sposób dostawy ładunków...” 

* | pomyśleć, że przezcałe dziesięciolecia 
byliśrny przekonani, że „poczta pneuma- 
tyczna” należy do raz na zawsze zamknię- 

„ tych rozdziałów w historii techniki. 


JERZY DĄBROWSKI 


Uwaga, Andrzej  Tissler 
z Gdańska — rozumiemy Twoje 
zniecierpliwienie, ale cóż TO- 
MIK może zrobić w tej sprawie? 
Pozostaje tylko czekać, jesteśmy 
pewni, że PTMA wcześniej czy 
później odpowie na Twoje zgło- 
szenie i na wysłane zapotrzebo- 
wanie. 

A teraz Wojtek Rudnik z Koń- 
skich — propozycja ciekawa! Jeśli 
tylko uda mi się na czas zdobyć 
potrzebne informacje, wiado- 
mości, o które prosisz będę za- 
mieszczał. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Temat symetrii wszechświata, problem ma- 
terii i antymaterii był już poruszany na łamach 
TOMIKA, ale warto wrócić do niego jeszcze 
raz. Czy może istnieć wszechświat o odwrot- 
nych znakach, odmiennych własnościach fizy- 


„cznych, świat całkowicie niezależny od nasze- 


go? Określmy jeszcze raz antymaterię. Przez 
słowo to będziemy rozumieć substancję zbu- 
dowaną z antyatomów, których jądra zbudo- 
wane są z antyprotonów i antyneutronów, 
dookoła których krążą pozytrony (antyelek- 
trony). Postawmy teraz pytanie: czy antyświat 
można zauważyć i określić? Ponieważ masy 
antyprotonu, antyneutronu i antyelektronu są 
równe masom ich odpowiedników „„naszego” 
świata, toteż, dajmy na to wodór zbudowany 
czy to z materii, czy z antymaterii — będzie 
nierozpoznawalny. Niemożliwość rozróżnie- 
nia tych dwóch rodzajów materii może- trwać 
aż do momentu anihilacji, czyli zmiany ich 
masy w energię. Niezależnie od tego i tak 
pozostanie problemem, co było „„prawe”, a co 
„lewe”. W tym wypadku może nam pomóc 
zbadanie pola grawitacyjnego. W wyniku po- 
siadania przez wyżej wymienione cząstki od- 
wrotnych znaków powinny się one poruszać 
w odwrotnych kierunkach. W ten sposób ist- 
nienie pola grawitacyjnego i magnetycznego 


doprowadzi do rozdzielenia (lokalrtego) mate- 


rii od antymaterii. Ale rozdział ten nie oznacza 
wcale możliwości określenia, co jest materią, 
a co antymaterią. 

Koncepcja powyższa prowadzi więcjedynie 


Barnard — pionier fotografii nieba 


Edward Emerson Barnard był jednym 
z najaktywniejszych obserwatorów amo- 
rykańskich. Urodził się w Nashville, 
w stanie Tennesseo dnia 16 grudnia 1857 
roku. Jego rodzina była blodna, totoż 
musiał po zaledwie dwóch miosiącach 
nauki opuścić szkołą | w wieku dziowią- 
ciu lat pracować na swo utrzymanie jako 
pomocnik fotografa w rodzinnym mioś- 
cio, Ale to właśnie zdecydowało o jogo 
przyszłości. Zbudował sobie bowiem ka- 
merę słoneczną, a niebawem mały okwa- 
toriał z przyrządem zegarowym, który 
umożliwił stosowanie długoczasowoj fo- 
tografii, W roku 1877 z znoszcządzonych 
pieniędzy Barnard kupił rofraktor o obiok- 
tywie 13-centymetrowym. Poczynania to 
były zaledwie wstępem do wielkiego 
startu astronomicznego w przyszłości. 
Ale przedtem należało zdobyć podstawy 
naukowe. Rozpoczął więc Barnard od na- 
uki matematyki. 


Wkrótce przyszły odkrycia. Pierwszą 
dostrzeżoną kometę, nie umiał jeszcze 
zgłosić we właściwej instytucji centralnej. 
Prace te kontynuował, odszukując w la- 


do wniosku, że na niebie oprócz „„zwykłych” 
obiektów kosmicznych wić y również 
obiekty zbudowane z antymaterii. Nigdy nie 
możemy stwierdzić, czy obserwujemy „lewą? 
gwiazdę, czy ,,prawą” antyrwiazdę. Stwier- 
dzenie czy mamy do czynienia z ciałem, czy 
antyciałem niebieskim jest możliwe tylko 


*w wyniku ich bezpośredniego kontaktu, który 


— jak wiadomo — prowadzi do anihilacji. Wyo- 
braźmy teraz sobie podanie ręki przez przed- 
stawicieli symetrycznych światów, albo lądo- 
wanie na nieznanej planecie. Stąd wniosek, że 
lepiej nie lądować na planecie o nieznanych 


_właściwościach, lecz wysłać najpierw jakikol- 


wiek obiekt materialny i zobaczyć z bezpiecz- 
nej odległości, co się z nim stanie. 

Niezależnie od tego, co już powiedziałem 
o antyświecie, pozostaje i tak szereg pytań 
w rodzaju: jak nawiązać kontakt w takim 
wypadku? czy to jest możliwe? czy antyświa- 
tem rządzą odwrotne prawa fizyki? Ach, co za 
nieostrożność z Waszej strony brać do ręki 
„Świat Młodych”, który też może być z anty- 
materii! 


Marek Grabowski 
ul. Świerczewskiego 13A/16 
41-200 Sosnowiec 


PS. Polecam następujące książki z tej tema- 
tyki: „„Zwierciadlany wszechświat” — Marti- 
na Gardnera oraz ,„Kosmologia i antymate- 
ria” — Hannesa Alfrena. 


tach 1881-92 w sumie 16 komet, a wiąc 
każdogo roku z raguły odchodziła w głę: 
bie kosmosu co najmniej jedna „„komota 
Barnarda”, Za piąć z nich otrzymał po 200 
dolarów od H.H. Warrona z Nowogo Jor- 
ku, który w ton aposób wynagradzał as 
tronomów amorykańskich za każda 
plorwaza odkrycia nieznanej komety. 
Anogdota mówi, ża gdy wiarzyciale do 
magali sią zapłaty za budową domu, Bar 
nard miał powiadzioć: „Poczakajcia jasz 
cza trochą, moża odkryją komotą, to za 
płacą” 

Po dłuższaj pracy aamokształconiowaj 
uzyskał w rodzinnym mieście stopień ba 
kałarza na Uniworaytacia Vandorbilda 
W roku 1895 ofiarowano mu stanowisko 
w nowo założonym wysokogórskim Ob 
sorwatorium Licka na Górza Hamiltona 
Przy użyciu tamtajszago dużego rafrakto 
ra o średnicy obiektywu 92 cm odkrył 
wkrótco piąty księżyc Jowisza (najbliższy 
planety), obiekt trudny do zaobsarwowa 
nia. Za osiągnięcie to otrzymał on w roku 
1897 Złoty Medal Królewskiego Towarzy 
stwa Astronomicznego 

Główną domeną pracy Barnarda były 
fotografie nieba specjalnie przy użyciu 
szerokokątnych obiektywów, które po 


zwalają ogarniać duże połacie fimamen- 
tu. Tą dziedzinę badań Barnard wręcz 
zrewolucjonizował. Wprowadził nie tylko 
krótkoogniskowe obiektywy, ale i wielo- 
godzinne ekspozycje klisz. Do dzisiaj nio- 
zastąpione są jego znakomite zdjącia Dro- 
gi Mlecznej. Przy ich pomocy wykrył wielo 
mgławic jasnych i ciemnych. Piękny zbiór 
129 wybornych fotografii Drogi Mlecznej 
zamieszczono w tomie XI publikacji Ob- 
aorwatorium Licka (r. 1913), Natomiast 
w roku 1924 wydano „Atlas fotograficzny 
wybranych okolic Drogi Mlecznej”. Zasłu- 
gą Barnarda jest również odkrycie w roku 
1916 (w gwiazdozbiorza Wężownika) 
gwiazdy o najwiąkszych ruchach włas 
nych. Nosi ona obacnie jego imię 
Wytrwałość Barnarda w prowadzoniu 
nocnych obserwacji była zadziwiająca. Po 
spądzeniu nocy aż do świtu w kopule 
obserwatorium już po kilku godzinach 
snu widywano go przy pracy w bibliotece 


Jacek Puchalski 
ul. 3-go Maja 25/31 
62-800 Kalisz 


P.S. Chętnie nawiążą korespondencję na 
tematy astronomiczne. 


Miasto na orbicie 


Pomysł zbudowania « kosmicznego 
miasta na okołoziemskiej orbicie jeszcze 
nie tak dawno wydawałby się mrzonką, 
fantazją. Tymczasem dziś— zdaniem ame- 
rykańskich naukowców — ma szansę reali- 
zacji jeszcze przed rokiem, dwutysięcz- 
nym. Plan przewidywałby ulokowanie na 
orbicie sztucznych satelitów, w których 
mogłoby żyć i pracować około 10 tysięcy 
ludzi. Do budowy tej „kosmicznej kolonii”* 
użyto by materiałów i surowców dostar- 
czanych z powierzchni Ziemi lub z Księży- 
ca za pośrednictwem rakiet transporto- 
wych. Gigantyczna stacja orbitalna miała- 


by kształt grubego cylindra o długości 
około 1000 metrów, z osią wy waną 
w kierunku Słońca, ponieważ en 
neczna będzie podstawowym źródłem za 
silającym baterie słoneczne 

Na zdjęciu widzicie fragment kosmicz- 
nego miasta, z wewnętrznymi polami 
uprawnymi. Według dzisiejszych projek- 
tów rośliny mają rosnąć na podłożu z ku- 
lek styropianowych, zasilanych oczywiś- 
cie nawozami. 


gia sło- 


Fot. CAF-UPI 


ludziom, wtrącać się do polityki. Zobaczy biedak, na czym polega 
hłodne przyjęcie... No, z drugiej strony — stanie się jednak bardzo 
pularny... Będzie mógł pracować jako konsultant artystyczny 
przy serialach typu „Miłość nadchodzi o świcie”. Tfu... nie życzę 
najgorszemu wrogowi... Ę M fóx 
l — Może to kobieta — myślała docent Irena — ktoś taki jak moja 
babka Agata, trochę oszalała ekscentryczka, pełna złotych rad na 
życie, bojowniczka walk o równouprawnienie kobiet, zamrożona 
razem z parasolką, którą wybijała szyby podczas demonstracji... 
SE Uczony, prawdziwy uczony — marzył doktor Zborowski — 
kolega po fachu, w sile wieku, którego okrutna choroba zmusiła 
do'ryzyka. Jaki będzie szczęśliwy, kiedy zobaczy triumf swej 
_nauki, kiedy zrozumie, że otrzymał jeszcze pięćdziesiąt albo sto 
lat na dalsze badania! A jak mu pokażemy ten postęp, to wszyst- 


ko, co się zdarzyło przez osiemdziesiąt lat! To by było nawet 


- sprawiedliwe, żeby któryś z twórców tej dziedziny wiedzy mógł 
_ w nagrodę obejrzeć sobie jej obecne zaawansowanie... : 

- Na razie nic nie wiadomo. Wiadomo, że trzeba skorzystać 

cienkiej 


temu został hibernowany. : EŃ 
p Shah wo ludzkości brzmi: Życie jest największą wartoś- 
kwiaty i lody waniliowe, i wiersze, i awantury, 
cznej lipy, inawet obrzydliwy kochany serial holowi- 
e to strach i radość, kłamstwo i prawda, ciotka Flor 


jak włos szansy na obudzenie człowieka, który dawno, 


i dlatego ta drgająca wskazówka aparatu budzi we wszystkich 
niepokój i nadzieję. 


No i nie było żadnej awantury. Tata wrócił podniecony, przeję- 
ty, dopiero na kolację. 
_ — Jesteśmy na najlepszej drodze — oświadczył — do pełnego 
sukcesu. W związku z tym proszę nie przeszkadzać, muszę się 
przespać parę godzin i. natychmiast wracam do Instytutu. 
- — Acoz dziećmi? : 
— Porozmawiajmy z rodzicami, Ewuniu. Zamów rozmowę! 
— Cześć, stary byku! — huknął dziadek na ekranie videofonu 
akurat wtedy, gdy minęła kolacja — coś mi słabo wyglądasz. Za 
„dużo się przejmujesz, czy co? REY, 
— Dzień dobry Mamo, dzień dobry Tato| — przywitał się doktor. 
— A gdzie Ewa? — zainteresowała się Babcia — gdzie dzieci? 
- — Ewa odbiera od obojga w sąsiednim pokoju przysięgę, że 
jeśli im pozwolę przyjechać do was... wora 
_. — Ura! — wrzasnął dziadek i aż podskoczył. — Nareszcie się 
zdecydowałeś. Trzeba cię namawiać jak upartego robota. Czyta- 
 łeś takie opowiadanie Lema o upartej maszynie? 
-_ — Niestety, nie czytałem. ssj 
bardzo źle. Trzeba się interesować literaturą klasyczną, 
- anie tylko swoją wąską specjalizacją zawodową. — 
__ — Oleczku! — martwiła się Babcia — masz jakieś takie cienie pod 
- oczami. Uważaj na siebie, dziecinko... : 


— Jaka tam dziecinka — obruszył się dziadek — chłopisko ma 
pięćdziesiąt lat, dorosły mężczyzna. 

— Dla mnie on zawsze pozostanie dziecinką, Arturze. Przecież 
to nasza dziecinka... — Babcia wzruszyła się i wytarła nos w chus- 
teczkę. 

— Kochani! - doktor podniósł obie ręce do góry — nie gniewajcie 
się na mnie, ale mam obowiązek tkwić teraz w Instytucie dzień 
i noc. Jestem o krok od bardzo ważnego momentu. Czy mogę 
posłać do was dzieci? 

— Mowa! - oburzył się dziadek — on się jeszczy pytał 

— Ura! - wrzasnęły dzieci wypadając z sąsiedniego pokoju. 

Papozteyjie wszystko! Dziękujemy, dziękujemy! — skando- 
wały. 

— Dobrze, nie krzyczcie tak. Zupełnie dobrze was słyszę — 
uspokoił ich dziadek. 

— Dzień dobry, Ewuniu. Jak myślisz, po kim z nas one dziedzi- 
czą impulsywność? 


GORĄCZKA | CHŁÓD 


Był mglisty wrześniowy poranek roku 1977. Liście zaczynały 
powoli żółknąć i opadać, a reumatyzm dyktatora Muanty Portale 
y Grazia coraz dotkliwiej dawał się we znaki nie tylko samemu 
wodzowi, ale także otaczającej go świcie. 
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— Ach tak, już wiem — odstawiasz Glorię Lamp — oświadczył 
brat. > ; 
aj) Ela złapała poduszkę i cisnęła w Piotrusia. 

— Nikogo nie odstawiam. Jestem sobą, sobą! Słyszysz?! 

— Akurat — chichotał złowieszczo Piotr — myślisz, że nie widzia- 
łem tych min, jakie robisz przed lustrem? Z 

I rzeczywiście miał rację. Gloria Lamb, bohaterka serialu holo- 
wizyjnego pod tytułem „Miłość nadchodzi o świcie”, absorbowa- 
ła zarówno Elę jak i wszystkie jej koleżanki. , 

W serialu tym na modnej fali nostalgii ukazywano lata siedem- 
dziesiąte zeszłego stulecia. Gloria Lamb kreowała tam prostą 
urzędniczkę,:czyli osobę zajmującą się przekładaniem papierów. 
Były to lata, kiedy zamiast komputerów ludzie wykonywali sze- 
reg mechanicznych czynności. E 

A więc urzędniczka poznała urzędnika prostego jak ona, 

ale na dródze ich życia stanęła szajka przestępców zwanych 
chuliganami. 

— Ohydny melodramat — zawyrokowała Mama. — Dzieci, do 
łóżek! 

Oczywiście Ela uprosiła Mamę i oglądała kolejne odcinki. 

— No więc owszem, podoba mi się ta artystka i co ztego? — Ela 
parsknęła urażona. — Z jaką ona gracją wsiada do tramwaju! Jed- 
ną ręką przytrzymuje poręcz, a drugą swobodnie wspiera na ra- 
mieniu towarzysza... ja się też kiedyś przejadę tramwajem, zoba- 

czysz! > 
— | masz w domu prawdziwy telewizor, prawda? — zarechotał 
Piotruś. 
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_ Asystent Pacuła znieruchomiał. Wskaówka na zegarze po- 
miarowvym ruszyła! Czy to możliwe? Czyżby nareszcie? Ależ 
tak, nie ulega wątpliwości... wychyla się coraz dalej i dalej... 
— Alarm! Alarm! Panie doktorze — powiedział drżącym głosem 
do nadbiegającego szefa — wskaźnik się podniósł o pięć kresek. 
Cała ekipa stała teraz pochylona nad dużym, metalowym 
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pojemnikiem. Wewnątrz był człowiek. Człowiek na granicy życia 
i śmierci... a może już dawno poza tą granicą? Możę to jakiś błąd 
pomiarów, może jeszcze jedna omyłka, może... 

Wpatrywali się z takim napięciem we wskazówkę aparatu, 
jakby chcieli ją popchnąć własnym wzrokiem w górę ku życiu! 
A ona posłuszna wędrowała w coraz to wyższe rejony do ośmiu, 
do dziesięciu... 
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— Pełna blokada — rozkazał szef — przystępujemy do zabiegów! 
Współpracownicy natychmiast ruszyli do swoich stanowisk. 
Zwijali się jak w ukropie. 

— Trzy, dwa, jeden -komenderował doktor Aleksander — start! 
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Po upływie pięciu godzin zdobyli nadzieję. Nie była to jeszcze 
wielka nadzieja, jeszcze trzeba było czekać co najmniej tydzień, 
zanim nadzieja zamieni się w stuprocentową pewność lub w ko- 
lejne rozczarowanie. 

Ale każdy miał teraz coś do roboty — mógł analizować, porów- 
nywać, szukać pozytywnych odczynników, mógł wreszcie odga- 
dywać kim jest ten zamrożony daleki człowiek, którego usiłują 
wyrwać z zaświatów. Pracownicy „katakumb” nie wiedzieli bo- 
wiem kogo ratują. Taki był przepis wydany wiele lat temu przez 
Radę Narodów — przepis mający prawdopodobnie na celu zacho- 
wanie całkowitej bezstronności badaczy. Anonimowe pojemniki 
o różnych kształtach i fasonach nie miały na sobie żadnych 
znaków wskazujących ich pochodzenie i dopiero po całej serii 
zabiegów regeneracyjnych, kiedy już nie ulegało wątpliwości, jaki 
los czeka pacjenta, kriogenicy dowiadywali się kim on jest. 

— Jeżeli to któryś z tych zarozumiałych bogaczy — myślał 
asystent Pacuła — to wcale nie będzie mi lekko. Wszystko się 
zmieniło. Nikt mu nie pozwoli mieć tylu pieniędzy, rozkazywać 
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